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Przedłożenie rozejmu i kompensaty.
Zgoda była między Austrią a Pruaa- 

«*« jak długo toczyła się wojna: zgoda 
była również, gdy formułowano ogólniko­
wo warunki pokoju. Ale gdy przyszło do 
hziczegołow, wychodzą nieporozumienia na 
j*w Austrja przeciwną być musi wzro­
stowi potęgi Prus, skoro ona sama ró 
wnoczeżnie w takiej samej mierze co Pru 
■y ate może rozszerzyć swych granic lub 
sw«j przewagi. Głównym powodem wmię 
szania się jtj w wojnę duńską w r. 1850 
i w r. 18G4 była rywalizacja z Prusami, 
cłtęć niedopuszczenia Prus do zaborów i 
przewagi na północy Niemiec. Nie dziw 
więc, że obecnie, gdy Prusy z wojny 
^fińskiej starają się wydobyć dla siebie 
korzyści, Austrja się usuwa Prusy posta­
wiły ultimatum zaboru Szlezwiku aż po 
Apekrade, Austrja nie stawia tego warun­
ku jako ultimatum. Prusy jako warunek 
Gnania stawiają księciu Augu&tenburgo- 
Wi w«żue ustępstwa niby na rzecz Zwią- 
iu  r właściwie na rzecz Pras co do 

Kielu i Rendsburga, księztwa Lauen- 
burgskiego i t. d., Austrja k»ięeiu Augu- 
steaborgowi żadnego nie stawia warunku 
p u y uznaniu. A te nieporozumienia mię- 
**y Austrją a Prusami trwać będą tak 
długo, jak długo nie wynajdą Prusy od­
powiedniego wynagrodzenia dla Austrji. 
Obietnice pomocy na południu, dawane 
Austiji z Berlina, choćby nawet spisane 
i podpisane były, nie mają rękojmi do­
statecznej iż będą dotrzymane. W polity- 

. trzeba rękojmi materjalnej, a nie pa­
pierowej , aby pomagać sąsiadowi do na­
bytku. Gdyby była Austrja zaatakowana 
na południu podczas wojny duńskiej lub 
toczących się układów, materjalną rękoj­
mią byłobv samo wysłanie wojsk pruskich 
w pomoc. Gdyby przyszło do zawikłań nad 
Ounąiem, samo zajęcie graniczących z 
"•ustrją ziem przez wojska austriackie pod 
0P»ebą przymierza z Prusami, byłoby ekwi- 
Wąld^tćpf za ustępstwa Austrji w Szlezwi- 

O i Holsztynie. Lecz dotąd nie stało się 
w** drugie, w ięc trudno Prusom

zupełneru porozumieniu z Austrją tak 
®rować sprawy w Szlezwiku, aby tam 

lor U]fb °kroiło się wiele Choćby był 
dobity z Austrją, to nie masz jeszcze 

, eJ monety pod ręką, którąby za- 
' ■ mogły. Austrja więc wzbrania się 

juhć Prusom Szlezwik i Holsztyn do 
mowolnego rozporządzenia, i wzbrania 
* ■mnawiar dalszą wojnę, 

po v 'Pr&wdzie rozchodzi się wiadomość 
taj ttropic> ze moskiewski, bawiąc 
w i c a /  Poca Jami^  jakieś traktaty za- 
Ure g u u Z * Austrją, dotyczące
P r t t* : V n‘a S ranlc ffilędży sobą. Nawet 
linan*Wledeóska w kore8Ponden( ji zBer- 
taoie w2® 0 przygotowującym się tam trak-
duńskie,yClł0<izącym P° Z® °bręb JPra”T  
regulow' wi?c możef że przv takiem
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talu 6 f alekiem polu. Na ułożenie trak- 
P°dobneg0 trzeba czasu, a jeszcze 

eJ na zrealizowanie. Zyskać zaś ten 
Gdynie pozostawieniem in

preedtażeLień4”™ f * ™ * 0 *  Szlezwiku, 
„■ , „ n  . r°zejmu na czas kilkumie-
a ®  i w . “ T i e D anii, An-Jht jest. korzystać wta4nie 2 ,

1 me zawierać przedłużeni* rozeimu 
2»«  też tylk- bardzo krotki
*** termin. Dama opierała się w ilk ie m .!
Pf*edłuieniu, dopoką ■ podstawy pokojowe

Wdą umówione. Sprzymierzeni żądali
j^teromiesięcznego zawieszenia broni, ai-
00 nieograi.iuzonego z dwumie^iecznem
jypowiedzeniem W końcu Dama uległa
^?*g«Ułiom się Anglii i przystała na 14-

1 ,, rozejm, to jest do 26. czerwca.
B c s  Wierzeni zredukowali swe żądauia

.  ̂umiesięTznego. Na usilne nalegania
ralnych wzięli pełnomocnicy sprzymie­

rzonych projekt 14dniowego przedłużenia 
rozejmu ad r e f e r e n d u m ,  to jest do za­
sięgnięcia instrukcji, a jak wczorajszy te­
legram nam doniósł, organ Bismarka o- 
głosił wczoraj, że sprzymierzeni bezwa­
runkowo i tego projektu nie odrzucą, że 
więc do 26. czerwca nie rozpoczną się 
jeszcze kroki wojenne.

Kilkanaście więc dni czasu mają tyl­
ko Prusy do wyszukania materjalnych rę­
kojmi czy kompensat dla Austrji, jeżli 
zechcą ją pozyskać dla swych planów szle- 
zwicko-holsztyń»kich. Muźe im posłuży 
bytność cara w Poczdamie i spodziewane 
tam zawarcie traktatu granicznego, okry­
tego dotąd mgłą tajemricy i domysłów. 
Jeźli Prusom r ‘.e uda się wyszukać kom­
pensat i dać Austrji rękojmię ich zreali­
zowania, natenczas musiałyby znacznie 
zredukować swe plany szlezwicko-holsz- 
tyńskie i prawie bez żadnych korzyści dla 
siebie zawrzeć pokój w Londynię. Lecz 
jeźli im się uda, natenczas konferencja w 
Londynie może byc zerwaną i przed upły­
wem terminu rozejmu, i rozpocznie się 
wojna nanowo.

P r z e g M  polityczny.
A u s t r j a .  Do wiedeńskich dzienniku w p iszt 

z Pesztu dni* b. czerwca, że śledztwo z wię^ni.ml 
marcowymi już  skończone; wyroki pozapaddy na 
8 — 10 lal ciężkiego więzienia. Wiener Lloyd  nie 
chce w to wierzyć, chociaż otrzymał o tem wid 
dorność z wiarygodnego źródła.

Niem e). Propaganda przeciw Anglii idzie 
swoim torem.

Następującą odezwę „do narodu niemieckie­
go" przysłano z Hamburga do jednego z dzienr1- 
ków lipskich: „Wielki wojenny czyn niemiecki 
został dokonany: nąsza ukochana ojcowizna Szlc- 
zwik-Holsztjn oswoDodzoną została od swych cie­
mięzców przez waleczne armie Prus i Austrji. 
Wszelako czyn len sprawiedliwości, ludzkości i 
konieczności stworzył nam nowego wroga, który, 
straszniej ,zy od dopiero co pokonanego, w razie 
wojny zadać mógłby morskim mianowicie interesom 
naszym śmiertelne ciosy. Anglia, ktoia się zwie 
dumnie „opiekunką swobody", od początku wojny 
duńskiej szarpała Lezustannio honor naszych Nie­
miec wszelkiemi gburostwami szyderstwa u rą ­
gania, nienawiści i lekceważenia; Anglia, która w 
swem gburostwie i niewiadomości, za kim jest sTą 
szność, wypowiedziała nam moralnie wojnę już 
od miesiąca i pragnie w zapamiętałej wściekłości i 
zaślepieniu wspierać bronią niesprawiedliwą spra­
wę Danii. Do was, mężowie niemieccy, z wszy 
stkich wiosek, z wszystkich stron, z wszelkich 
stronnictw, którzy już telaz jesteście silni i 
straszni przez wasze z,ednoczenie i pojednanie 
w gorącej miłości ojczyzny wielkiej, do was wszy­
stkich i do każdego pojedynczego odzywamy się 
w tej poważnej chwili groźnego, wara wszystkim 
wspólnego niebezpieczeństwa ojczyzny, niiiiejszem 
błagającem, p inem napomnieniem i ostrzeżeniem: 
„Gotujcie oręż na obronę domu i rodziny!" Lecz 
nietylko na lądzie potrzeba przygotowań ; nie, Lar 
dziej jeszcze ,ia morzu winniśmy się sposobie du 
odparcia obcych napaści. Szczupłą jest jeszcze 
flot i Prus, początkująca, waleczna, wiele oi tecu- 
jąca, lecz nie dość silna do stawiania czoła mary­
narce duńskiej; także i austrjackie siły na morzu, 
świetnie niedawno doświadczone, nie sprostają nie­
przyjacielowi jak Anglia. Nasze państwa morskie 
z swemi okrętami wojennem1 nie mogą przeto o- 
becnie ochronić naszego handlu morskiego w ka­
żdym wypadku, lecz jedynie własna pomoc naro­
du może w obecnej chwili stworzyć zbawienne 
środki obronne i zaczepne. Wilhelm Bauer, zacny 
inżynier niemiecki, który, mimo lichego wsparcia 
w ojczyźnie, de tyła przejęty jest uczuciem patijo- 
tycznem, że swego nader ważnego wynalazku nur­
ków żagiewnych nie zaprzedał obcemu rządowi, 
Bauer w świeżej swej „odezwie do rządów i mę­
żów niemieckich", ofiarował się „postawić sz^ść 
nurków żagiewnych ku obronie n eraieckich w,y- 
brzeży i zniesieniu blokady po wszystkie czasy, 
jeżeli Niemcy dadzą mu do rozporządzen.a 500.000 
talarów." Więc do czynu, póki nie będzie za pó­
źno! Podajmy mu żądaną sumę! Twórzcie komi­
tety we wszystkich wsiach i miastach niemieckich, 
stawiając wszystkie pod rozkazy jednego komitetu 
centralnego; przemawiajcie o tem do ludu w ze­
braniach publicznych, wy światli w narodzie, w 
każdej wiosce, w ka/dem mieście wzywajcie do 
“kładek na narodowe przedsięwzięcie Bauera! 
Niech będzie małym datek ktżdej familii niemie- 

j, niechaj nie przewyższa 1 sgr., 1 kr. lub 1 szel.
* l- d. na każdy tydzień, tak, aby każda rodzina, 

okata czy ubogi, przyczyniła się równym datkiem 
do drogiej zarówno dla wszystkich sprawy krajo
wej. Jeżeli w takiej, dla wszystkich przystępnej 
mieize, dacie wy, wszystkie miliony rodzin nie­
mieckich, wtedy Bauer w nie wielu tygodniach

rozpocząć niuże dzieło, będące jedynie dostate- 
cznem zupełnie do skutecznej i trwałej obrony 
niemieckiego handlu morskiego."

Z Drezna w dniu 29. maja r. b. wyjechało 
27 Polakow do W łoch ; liczba poprzednio wyda­
lonych z Drezna Polaków w rożnych czasach do­
szła do 09.

W łochy. Dwaj oficerowie włoscy, major 
irtylerji Giovanetti i kapitan inżynierów Rosetti, do 
nieśli do ministerjum wojny telegrafem z Kopen­
hagi, iż za przybyciem do tej stolicy bardzo u- 
przejmie i przyjacielsko przyjęci zostali. Oficerowie 
c. udać się raa,ą na plac boju w Szlezwiku, dla 
obserwaryj militarnych.

Gazela Lwowska  pi3ze: „Z Genuy piszą pod d. 
31. meja iż socjalista niemiecki, w Londynie mie­
szkający, Karol Blind, w liście do Garibaldego na­
pisanym zapewni- dowódzcę włoskiego, iż na 
przypadek wojny z Austrją dostawi mu legię nie­
miecką. Zdaje się, iż legia ta nie zbierze się, tak 
jak niezebrała się przed dwoma laty legia, przez 
badeńskiego rewolucjonistę Beckera proponowana, 
który z nią wraz z medykiem wiedeńskim Guse- 
raann na rzecz Włoch wpaść chciał do Dalmacji.“

Rumunia. Dzienniki bukaresztskie z dnia 5. 
czerwca domagają się dziedziczności władzy ksią­
żęcej. W  Czarnowoózie (na pierwszej stacji du- 
brnckiej kolei) przyjmował księcia Kuzę jenerał- 
aujinant sułtana. Doniesienia ze Stambułu zapo 
wiadają nadzwyczajny przepych w podejmowaniu 
księcia. Wiedeński Bolschafter  rainisterjalny, na­
śladując oświadczenia napoleońskie, deklaruje 
wczoraj, że Austrja będzie spokojnie wyczekiwać 
wypadków.

Uwięziony w Bukareszcie doktor Lamberti 
ma byc ajentem moskiewskim, a znalezione przy 
mm listy z podpisom Ali baszy mają być sfałszo­
wane. / a ich pomocą chciał Lamberti i przeci­
wników Moskwy wciągnąć do rokoszu przeciw 
Kuzie. Książę Sutzo oddawna był stronnikiem Mo 
skwy, będąc jeszcze ministrem za bospodarstwa 
Bibeska

U toaście  kanclerza w ęgierskiego, pisze 
W anderer: „ W  kołach centralistycznych wzniecił 
on niezwykłą senzację, którą poprostu trudnuby 
nsm było pojąć, gdyby jej nie tłumaczył bład. dość 
powszechnie rozszerzony Błąd ten odbił się nie­
dwuznacznie także w odpowiedzi na toast kanele 
rza. P. Euranda Ignacy, odpowiadając na ten to 
ast, nazwał pana kanelerza „reprezentantem naro­
du węgierskiego." Gdyby rzeczywiście tak było, 
natenczas niespodzianka, jaką sprawiła przemowa 
kanclerza, byłaby zupełnie usprawiedliwioną, a my 
z pewnością bylibyśmy zdziwieni równie jak nasi 
koledzy. Lecz pan Ignacy Kuranda był w błędzie, 
i wprowadził także innych w bład, m.anowicie 
tych; którzy się w podobnych rzeczach spuszczają 
r a  powagę starego publicysty. (Kuranda jest d łu­
goletnim redaktorem dziennika wiedeńskiego Ost 
D. Post). Ministrowie są doradcami, a podług o- 
koliczności reprezentantami korony, lecz nie re- 
prezentantam narodu. Ministrowm, jak wiadomo, 
w swym charakterze jako reprezentanci korony 
często bardzo stają w njeprzyjaźnym do narodu 
stosunku. Kanclerz węgierski jest także ministrem, 
i jako taki zastępuje niekiedy koronę, lecz nie 
naród. Jego tytuł starodawny opi°w a: „Summus 
et secretarius r e g i s  cancellarius (najwyższy i taj­
ny k r ó l a  kanclerz). Po wsze czasy był on urzę­
dnikiem króla, i wybierany bywał przez tegoż 
wedle upodobania, a naród nie wpływał bynaj­
mniej na jego wybór, jakto bywało np. przy wy­
borze palatyna. Co więc nadworny kanclerz wę­
gierski powiedział wczoraj, to powiedział albo ja 
ko swe zdanie prywatne, albo jako pier wszy 
urzędnik Łoronv wegiersk:e j , i w żadnym razie 
nie jako „reprezentant nai odu węgierskiego."

„Jeżeli to pewne, cośruy właśnie wyłuszczy- 
li. natenczas odpada wszelki powód do niespodzian­
ki. Jeżli ministerjum, oparte na konstytucji luto­
wej, liczyło kiedykolwiek w swem grome ludzi, prze­
ciwnych programowi lej w konstytucji, to bvło to 
oczywistą anormaba. Że a aś w państwie konstytucYj- 
nera członkowie wszyscy tego samego gabinetu, 
przynajmniej w najważniejszych punktach progra­
mu politycznego, zgadzają się ze sobą — to jest  rze- 
czą norm alną , i nie pojmujemy, co w tem ma 
być dziwnego. Ostatniej zmianie w najwyższem 
kierownictwie węgierskiej kancelarji nadwo nej, 
trudno abv ktoś przypisywał był inne znaczenie, 
jak tylko, że właśnie miała ona przywrócić ową 
normalną zgodę i jedność. Hr. Hermjpn ic y 
zastał konstytucję lutową gotowym programem, a 
sam takt jeno w s t ą p i ^ ,  do. gabinetu, wskazywał, 
iż się zgada a z tym proRfatoem. roga do osią­
gnięcia tego programu me może bvc dla hrabiego 
Zichy inna, jak H k o  konstytucyjna. W  pierwszej 
swej przemowie do u-zędmków kancelarji węgier­
skiej, rzekł hrabi* dosłownie: „Nie uważam za
potrzebne stawać prog ąm polityczny. Mojem dą­
żeniem j*"'4 spełmc wolę N. Pana." W ola ta 
znajduje się zawartą w Najw. piśmie odręczncra 
z d. 5. listopada 1861. Kładzie on nacisk na to. 
ZB j iezące yferencje mają być „załatwione w 
drodr- konstytucyjnej." Vy końcu zaś czytamy 
owe pamiętne wyrazy- „Jestem spowodowany wy­
powiedzieć ponownie, .; niezmiennie postanowi­
ł e m ,  u t r z y m a ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  w m o o j

n i e z ł o m n i e  i b e z  u s z c z e r b k u ,  w s z y s t k i e  
k o n c e s j o ,  k t ó r e  w d y p l o m i e  m o i m  z d. 
20. p a ź d z i e r n i b a  n a d a ł e m  memu królestwu 
Węg.er co do przywrócenia jego konstytucji, jego 
praw i swobód, jego sejmu i urządzeń municy­
palnych."

Słowa te cesarskie, które towarzyszyły wpro­
wadzeniu stanu prowzoiyczntgo na Węgrzech, 
nakreślają jasno zadanie, którego załatwienia wy 
maga N. Pan po kanclerzu nadwornym Wyrażają 
one jasno, że do ostatecznego uregulowań.a s to ­
sunku Węgier względem państwa, potrzeba, aby 
naród węgierski zgudził się na nie w drodze 
konstytucyjnej, tj. za pośrednictwem swej prawnej 
reprezentacji, sejmu. Jesteśmy przekonani, że lir. 
Zichy jako wierny sługa swego dostojnego pana 1 
jako Madiar, we/rnfe sobie owe słowa cesarskie 
we wszystkiera i zawsze za modlę działania Je ­
żeli tą drogą wypełni swe przyrzeczenie, na ten­
czas zaimie miejsce pomiędzy pierwszym1 mężami 
stanu obecnej chwili.

„J. Ekscelencja miał jednak w toaścio swoim 
powiedzieć: „kaidy W ę6.er, który szczerze i uczci­
wie myśli o swej ojczyźnie i bycie monarchii, 
musi być za tem aby W ęgry przysłały posłów 
do Rady państwa." Dzienniki centralistyczne w 
swych sprawozdań ach opuściły ten ustęp. Jak­
kolwiek mamy wszelką przyczynę polegać na na­
szym sprawozdawcy, to przecież wolelibyśmy wy­
jątkowo, iż by sprawozdawca nasz źle był słyszał 
a nasi przeciwnicy mieli słuszność. W państwach 
konstytucyjnych najwyższą jest zasadą, aby każde 
stronnictwo z opiniami przeciwników wa.czyło z 
wszelką bystrością umysłu i energią, a nigdy nie 
podejrzy wato lojalności inaczej myślących, lub po 
dawało w wątpliwość szcze-ość ich zamiarów. Hr. 
Zichy zna niezawodnie tę maksymę, i niepodobna 
myśleć, aby przepominał o niej w czasie obecnym, 
pominąwszy juz, że sama roztropność powinn-ihy 
mu była odradzać coś podobnego. Gdyż aby wszj* 
scy, którzy dziś w Węgrzech nie chcą wysyłać 
deputatów do Rady paustwa, mieli nieszczerze 
myśleć o swojej ojczyźnie i monarchii — w to 
nikt na sy iecie nie wierzy, ani nawet — sam hr. 
Zichy nie."

Memorandum dyplomatyczne o najnow ­
szych stosunkach Francji do W ioch. II.

Instrnkcje, które F&solihi jadąc do Anglii o- 
trzymuł wiaz z rekomendacją, nakazywały protesto­
wać przeciw zarzutom rządu angielskiego, a w 
razie potrzeby kłaść nacisk na wdzięczność, jaką 
gotowe Włochy okazać dl; Anglii. Lecz następnie 
Pasolini usiłował odwieść gabinet wigów od jego 
postanowienia że nie da się reprezentować na 

! kongresie. Hr. Russel zle przyjął te insynuacje i 
odpowiedział, iż Napoleon zastał „wyklęty" przez 

. wielki,, mocarstwa.
| Podczas pobytu hr. Pasoliniego w Londynie, 
j który się zresztą przewlekał po kilka tygodni, 

wyszła m  jaw dwulicowi machinacja rządu wło­
skiego. Rząd włoski wiedział dobrze, iż w Paryżu 
nie może się naprzykizać z kwestją rzymską, i© 
niemniej w Londynie trudno było zaczynać janie 
układy o Wenecję. Zapewniał więc w Paryżu 

l uroczyście, iż względem Rzymu żywi jak nąjspo- 
( kojniejsze zamiary, a zawiązał tam u-łady_ *» W b- 
I necję — podczas kiedy w Londynie uoewn! ił, iż 
| nie myśli o Wenecji a chodzi mu tylko o Rzym.
1 W  obydwu stolicach ajenci włoscy kładli nacisk 
i na to, iż w Turynie należy po prostu uczynię 
’ zadość narodowemu uczumu, tudzież że F u n c ja  

i Anglia jeżeli opuszczą Włochy, narażą się na 
utratę wszystkich owocuw s r e .  poprzedniej wspa­
niałomyślności. Pasolini zresztą dotkną? w L on­
dynie jeszcze innych okoticzności, gdyż w ostatnich 
dniach grudnia oczekiwał go cesarz z wielką nie­
cierpliwością.

Podróż do Pa-yza hrabiego Alfieri w lutym 
b. r., jest w innym kierunku ciekaw ą, Alfieri jest 
siostrzeńcem hrabiego Cayoura. Ma za sobą córkę 
zmarłego niedawno margrabiego Caioura, która 
od łoża boleści swego sławnego wuja nie od­
stępowała a. do śmierci. Siostrzeniec ten Cavou 
ra jest prezydentem włoskiego stowarzyszenia na­
rodowego i zjechał był do Paryża na to, aby w 
imieniu rzeczonego stowarzyszenia złożyć cesarzo­
wi Napoleonowi życzenia z powodu nieudania 
się zamachu Greca i towarzyszy. Cesarz przyjął 
go bezwłocznie i udziel ,ł nie mniej ja* cztery 
au jencje. I.ec" hr. Alfieri miał skryty zamiar,

• • 30 XTP0S § posła włoskiego w Paryżu w 
miejsce Nigry. W  tym celu naskakiwał bardzo 
cesarzowi i ofiarował mu wszystkie papiery, które 
pozostawił wuj jego. Jakkolv iek Napoleon witlką 
kładł wartość na papiery Cayoura, przecież nie 
chciał przystać na odwołanie Nigry, który dy­
plomata był mu wielce na rękę i nadto lubiony 
od cesarzowej i u jej ńworu.

W tajem niczen i jednak w rzecz całą uwa/.ac 
chcą za g łów n ą  przyczynę tę okoliczność, że  hr. 
Alfieri n ie  by ł wyłącznym  w łaścicielem  owej 
spuścizny  Cayoura. Takowa s c b o v a n i  ma być pod  
trzema kluczami, należąoemi do trzech rozmaitych  
osób. Osobami tem- mają b y ć :  sam N igra, w ło ­
ski senator Castelli . młody Cavour, który przed­
tem przyjany był poselstwu m osk iew sk iem u  w 
Paryżu Z mm  jeszcze  poprzednio układał się ga­
binet francuzki o w spom niane papiery, lecz  jak



mówią, ten panC avour, aby ujść przed wszelkie- 
mi naleganiami, wyjechał był do Egiptu.

Z tych układów niedawno żartował sobie ce­
sarz przed pewną osobą poufną i rzekł przy tej 
sposobności o następuje : „Rzecz się ma z wiel- 
kiemi wypadkami hislorycznemi tak samo, jak z 
wykwintną Kuchnią: nie można zaglądać. Szcze­
góły istotnie nie mają wielkiej w arto śc i , idzie 
przedewszystkiem o rezultat. Mam przeświadcze­
ni e,  iż uczyniłem dla Francji coś wielkiego, na- 
Łynszy dla niej SaLandję i Nizzę. Co obchodzi 
historję, w jaki s p o s ó b  przyszedłem do tego i Niech 
sobie trzymają swe papiery!1*

W ciągu ostatnich rokowań między Francją i 
Włochami, wpływ trancuzkiej dyplomacji na wło­
ską, zmieniał się podług okoliczności. Skoro kom­
binacje, wciągające koniecznie w akcję wielkie 
mocarstwa a mianowicie A ustrję , miały przed so­
bą pomyślne widoki, zaraz Francja łagodziła zapał 
w łoski, a niekiedy nawet posuwała się do groź­
by; za każdą jednak klęską , jaką poniosły owe 
kombinacje, brała górę idea polityki rewolucyjnej 
i wzywano rząd turyński, abv mniej więcej był w 
pogotowiu. Ciągła ta fluktuacja musiała spotęgo­
wać namiętności Włoch do najwyższego.

Vt drugiej połowie grudnia, gdy Napoleona 
kilkakrotnie ostrzegano przed koalicją, kazał po 
wiedzieć w Turynie, by się zachowywano spokojnie 
. przynajmniej czekano, aż Austrja sama da zaczep­
kę. Nie je s t  to niemożebnem, że rząd turyński, 
depcąc nogami zasadę narodowości, która W ło ­
chy wielkicmi uczyniła, gdy ofiarował Danii swą 
armię i flotę, miał zamiar pchnąć Austrję do za­
czepnego wystąpienia Przedłużenie pobytu Paso­
liniego w Londynie, wiąże się prawdopodobnie z 
tą ostatnią fazą polityki włoskiej.

W  miesiącu lutym poseł francuzki w Tury- 
p. Malaret. dostał poi cenie zapytać się hrabinie

Visconti Venosta. czy to prawda, że rząd włoski 
ofiarował Anglii pomoc V. loch na korzyść Danii. 
Minister włoski zaprzeczał temu wprost, co mu 
tem łatwiej było, ile że owe ofiarowanie nie wy­
szło prawdopodobnie od włoskiego posła w Lon­
dynie, margr. d’Azzeglio, lecz od mniej urzędowe­
go Pasoliniego. Pan Malaret zapytał wtedy, co 
mają zna 'zyć zbrojenia włoskie. Wówczas br. Ve- 
nosta wypatrzył się na posła francuzkiego i od­
rzekł, iż trudno mu zrozumjei to pytanie. „F ran­
cja po kilkakroc kazała nam powiedzieć, iżbyśray 
byli w pogotowiu. Stosujemy się wi je do tego, 
przekonani bowiem jesteśmy, że na wiosnę nastą­
pią zawikłania, w których Francja potrzebować 
będzie W łoch." Pan Drouiu de Lhuys miał Dar- 
dzo przychylnie przyjąć to wyjaśnienie pana Ma­
laret.

Ofiarowanie czynnej pomocy, którą W łochy 
przyrzekły Anglii, mogło mieć tylko cel d..ojaki: 
spowodować akcję przeciw Austrji, jakoteż żądać 
od Anglii, za pomoc dla Danu, ustępstw względem 
Wenecji. Wypływa z tąd, iż poprzednie usiłowa­
nia Włoch, szczególniej hrabiego Pasoliniego, zu­
pełnie się nie udały w Londynie. Oziębłe ze s tro­
ny Anglii przyjęcie ostatniej propozycji włoskiej, 
zdaje się być także pomyślną wróżbą dla niemie­
ckich interesów w sprawie duńskiej.

O g ó ln e  z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  
w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń .  Czai pisze d. 7. bm.: 
Zanim przestąpimy do sprawozd inia z drugiego, 
wczoraj wieczór onbytego posiedzenia Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, wspomnieć 
winniśmy, że prezes Towarzystwa powołał na ase­
sorów jenerała hr. Józefa Załuskiego i p, Feliksa 
Pohoreckiego.

Następnie odczytano motywowany wniosek p. 
Petrowicza za zmiany w statucie, jako nagły sta­
wiony; miał on na celu wykreślenie sprawa głoso­
wania na piśroit. na wybory dyrekcji, z powodu, 
że tylko ci, którzy wysłuchają sprawozdania i o 
prowadzeniu interesów się przekonają, ze znajo 
mośoią rzeczy wotum swoje oddać są w stanie. 
Wnosi o rócz tego, ażeby az do chwili przepro­
wadzenia tej zmiany, wybór nowej dyrekcji za­
wiesić.

Ostatniej części w niosku , jako sta tutom , dziś 
obowiązującym przeciwnej, nie mógł prezes uwzglę­
dnić. Pierwszej zaś części, odnoszącej się do gło­
sowania na piśmie, rada nazorcza za naglący 
wniosek nie uznała, a to z powodu, że wybór 
dyrekcji uskuteczniony być musiał.

Z powodu dalej, ze dyrekija, obecnie wyhra- 
na, tizy lata znowu urzędować będzie, a zatem 
wniosek ten bez żadnego uszczerbku dla Towa­
rzystwa drogą przepisaną, to jest na przyszłem po­
siedzeniu ogólnem wprowadzony zostanie.

Następnie odezytano wniosek do zmiany w 
statucie, przez kuratora, p. Franciszka Trzecieskie- 
go przesłany. Chciał on, ażeby wyraźnie w statu­
cie orzeczonum było, a to z powodu przed trze 
ma laty zaszłego wypadku w Je ln e j , że sprawa, 
wynikająca z pożaru przed rozpoczęciem zabez­
pieczenia lub po jego ustaniu, sądowi kompro- 
Husarskiemu poddaną być nie może.

P. Piotr  Gros wice-prezes, jako sprawozdawca 
r*dy nadzorczej, z powodu, że od trzech lat z bra­
ku tego dodatku żadna inna nie wynikła sprawa, 
ze więc na niebezpieczeństwo Towarzystwo nara- 
zonem nie jest; z powodu dalej, że w nieobec­
ności wnioskodawcy, kióry wniosku ani popierać 
8111 bronić nie może, do dyskusji nad nim przy- 
stępywać nie wypada — wnosił przejście do porząd­
ku dziennego, co też zgromadzenie przyjęło.

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, dyrektor 
pierwszy, hr. Henryk Wodzicki, w swojem i kole­
gów swoich imieniu za nowy wyffór podziękował. 
Z przemowy tPj końcowy podaj-my ustęp:

„Przed trzema laty przyjęliśmy z rąk waszych 
nowo-narodzone Towarzvstwo w powiciu, wycho­
waliśmy je z waszą pomocą i opieką na młodzia­
na, mającego pewien zasób sił i nadziei, — Snać 
pochwalacie zasady, które temu wychowaniu prze- 

Sl!oro n*m te8° młodziana na dalsze 
ie^ao** ^ow*e.rz,,cie, a to zapewne w nadziei, 
szej stromy wVtrwał°^ Dy’ £ a to potrzeba 1 W.a :

i ^trwałości, wyrozumienia i opieki

Opatrzności, a na nie zasłużyć, poczciwie pracu- ) rozwiązaniu sejmu, nastąpiła niemoc i rezygnacja.
jąc mamy nadzieję." } Z początku spodziewali się interwencji moskiew-

Po czem prezes treściwemi słowy pożegna- j skiej i austrjackiej, później tureckiej Podróż
wszy obecnych członków, zamknął posiedzenie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P ary i 6, czerwca.

( A/  Co za radość była wczoraj w Paryżu! Od 
dawna podobnie powszechnej nie pamiętają. W  
lasku bulońskim były wyścigi koune. Anglicy 
przysłali swe najsławniejsze bieguny, mięnzy in- 
nemi konia „Blair Athol," który pierwszą na­
grodę wziął świeżo w Anglii przy wyścigach 
Derbyego. Oprócz tego drugi sławny biegun an­
gielski „Russel* i trzy konie francuskie stanęły 
do walki, Zwycięztwo odniósł koń „Vermont,“ u- 
'odzony we Francji, własność pana Delamarre. 
Prześcignął współzawodnika, „Athola," o długość 
konia. Entuzjazm między Francuzami był nie do 
opisania, jakby armia Francji odniosła największe 
zwycięztwo nad angielską. Duma narodowa ode­
zwała się w całej pełni.

Dwór dzisiaj popołudniu odjechał na miesz­
kanie do Fontainebleau. Tłumy ludu wydawały 
okrzyki : „Niech żyje cesarz!“ gdy powozy zbli­
żały się do dworcu kolei. Z Fontainebleau ma 
cesarz dwa razy na tydzień przybywać do Pary­
ża. aby przewodniczyć naradom ministrów.

W  Tunetanskiem powstanie bierze górę. F ran­
cja chciała interweniować, lecz ua to nie zgadza­
ła się Anglia. Bej zażądał od Turcji 12.000 woj­
ska na pomoc, lecz znowu Francja ma przeciw 
temu występować.

Pojawić się tu ma w tych dniach dzieło, za­
wieraj ice wszystkie traktaty, dotyczące Francji. 
Widać iż sprawa wschodni i znowu wypływa na 
wierzch.

W  «prawie duńskiej ostentują tu wielką obo­
jętność. Nie wiele interesują się czy będzie prze­
dłużony rozejm lub nie. Z kłopotów angielskich 
są kontenci.

Słychać tu iż poselstwo moskiewskie w Rzy­
mie ma być zwinięte a pan Kisielew odwołany. 
Widać iż nic nie pomogło sfałszowanie tekstu 
przemowy papiezkiej przez organ 0 0 .  jezuitów, 
Cicilta cattolica.

Z Konstantynopola donoszą, że sułtan na 
mieszkanie dla księcia kuzy kazał urządzić jeden 
z najpyszniejszych swych pałaców, kiosk u Słod­
kich wód.

Bukareszt 3. czerwca,

( P )  Dnis wczorajszego odbył się uroczysty 
akt wręczenia księciu Kuzie plebiscytu. O godzi­
nie 10. zrana książę Kuza konno udał się do 
cerkwi metropolitalnej, gdzie odbyło się nabożeń­
stwo dziękczynne. Wojsko tworzyło szpaler Lud 
okrzykami radości witał księcia, sypiąc mu kwia­
ty pod nogi. P t  nabożeństwie książę wrócił do 
swej rezydencji, i zająwszy tron przyjmował ko 
misję, zajmującą się sprawdzeniem i policzeniem 
głosów Komisja ta, z 14 osób złożona, mając na 
czele metropolitę, w powozach dworskich przy­
była do pałacu. Strzały działowe i wojsko saluto­
wało ją  w przejeździe. Metropolita miał następu­
jącą przem ow ę:

„Wasza książęca Mość! Składamy w twe rę ­
ce uroczysty akt plebiscytu nad statutem z 2. ma 
ja, którym zaproponowałeś W. ks. M rumuńskie­
mu narodowi wolność i  i ó w u o ś ć ,  uświęcając po- 
ponownie podwojny wybór Twój z dnia 5. i 24. 
stycznia 1859 r K siążę! Naród rumuński pokła­
da w Tobie wyłącznie swe nadzieje. Dzieje nas u- 
czą ze jedni książęta nasi wyswobadzali nas z nie­
woli, drudzy okryli naród wojenną sławą. Ale W a ­
szej książęcej Mości stało się udziałem, zarówno 
obdarzyć naród sprawiedliwością, równością, je ­
dnością, jak i utorować mu drogę do sławy wo­
jennej. Niech żyje Wasza książęca Mość, niech 
żyje Rum unia!" ,

Wypadek głosowania był następujący: 754.292 
jest płacących podatek w Rumunii Z tych 682.627 
głosowało: ta k  a 1.307: n ie .  Reszta albo wstrzy­
mała się od głosowania, albo była przeszkodzona.

Książę Kuza w odpowiedzi na mowę metro­
polity rzekł, iż Europa cała pochwala porządek 
i pokuj w jakim 5miIionowy naród dokonał aktu 
powszechnego glosowania. Przytem uroczyście przy­
rzekł książę złożoną w jego ręce władzę wyjąt­
kową użyć jedynie w porozumieniu z obudwu 
Izbami do konstytucyjnego zorganizowania kraju. 
Rezultat powszechnego głosowania będzie mu za­
chętą aby do wytkniętego celu zdążał dalej, to 
jest do podniesienia klas niższych do godności, 
wolności, poczucia obowiązków obywatelskich, do 
rozwijania w narodzie równości, jedności i wolno­
ści. W  końcu wyraził silną nadzieję, że tak rząd 
zwierzchniczy jak i mocarstwa gw arantujące uzna­
ją  słuszność i konieczność zmian, uchwalonych 
przez cały naród.

Książę Kuza pozajutro wyjeżdża do Stambułu. 
Spodziewa się on przy pomocy Francji i Anglii 
skłonić rząd turecki do uznania tego co się sta­
ło. Przed głosowaniem powszechnem miał zapro­
testować rząd turecki przeciw zmianom zamierzo­
nym. Wmówiono bowiem w niego, że książę Ku­
za ogłosi się dziedzicznym i niepodległym zupeł­
nie królem Rumunii. Obecnie jednak ma już rząd 
turecki innego być przekonali a, a utwierdza go 
w tem przekonaniu i sparaliżuje intrygi Moskwy 
przvjazd księcia do StamLułui złożenie hołdu su ł­
tanowi.

Słychać tu, że protest mocarstw gwarantują­
cych nie ma być wymierzony przeciw rzeczy sa­
mej w zmianach przedsięwziętych, lecz przeciw 
formie, w jakiej je wykonano. Tylko Moskwa 
i Austrja oświadczyły się przeciwno zmianom 
wprost.

Najzabawniejszą rolę w całej sprawie odgry­
wają bojarzy przeciwnicy księcia Kuzy. Ujrzeli 
się zupełnie bezsilnymi, cicho kflid siedz;
u siebie. Z wielkich grozb podczas sejmu i p0

księcia Kuzy do Stambułu i te nadzieje rozwieje, 
i Autorem i wykonawcą wszelkich tu wykona- 
( nych zmian jest Kogolniczano, pierwszy minister 
j Kuzy, najzaciętszy przeciwnik Moskwy i najśmiel- 
j szy i najzręczniejszy patrjota rumuński.

W i l n o  30. maja.

Wielkiego hałasu narobił w dziennikach mo­
skiewskich, a nawet po części w zagranicznych, 
oddanych Moskwie, wyjazd Murawiewa do Peters­
burga. I nie tyle wyjazd, jak raczej słabość, jaka 
go miała napaść w drodze a w Petersburgu do 
tego stopnia się po8orszyć, że go w lektyce z 
dworca kolei wyniesiono. Niektóre organa mo­
skiewskie, ale też tylko niektóre, Moskiewskie 
W iedom osti na ich czele a berlińska Kreuz Z tg . 
w odwodzie, doniosły o arcyświetnem przyjęciu 
Murawiewa tak na dworcu kolei jak i w ogóle 
w Petersburgu. Chlebem i solą, zwyczajem mo­
skiewskim, miała go witać na dworcu sama hra­
bianka Rłudow, córka jednego z najzacniejszych 
Moskali a do tego senatora, który główne poniósł 
zasługi około wyzwolenia włościan moskiewskich 
a zmarł tego roku. Słyszeliście też może o ró­
żnych adresach, owacjach, jakie ideałowi stron­
nictwa uttramoskiewskiego gotowano, słyszeliście 
leż zapewne jak zgromił Suworow, jenerał guber­
nator peteisburgski, Niemców tamtejszych, którzy 
toasty na cześć Murawiewa przy jeanej z 3woich 
licznych biesiad wznosili.

Polacy obojętnie przyjęli wiadomość o wy- 
jezdzie Murawiewa; mniejsza dla mch czy wróci 
czy nie, bo system pozostał i pozostanie, jak dłu­
go się podoba Bogu nas doświadczać. Ciekawe 
jednak są powody tego wyjazdu, tej choroby, tych 
hałasów ultramoskali, tego wreszcie dziwnego 
milczenia, w którem jakby już pogrzebano dzisiaj 
imię tego człowieka w Petersburgu.

Od przybycia na Litwę z władzą niemal 
nieograniczoną, wszystkie natężył Murawiew siły 
sw o je , wszystkie puścił w ruch sp-ężyny, aby 
otrzymać godność hrabiowską, a może później i 
książęcą mitrę.

Murawiew przez swoich stronników zdołał 
dać do zrozumienia carowi o celu swych życzeń; 
aby zaś zrobić naturalniejszero swoje wyniesienie 
do godności grafa, przedstawił w dzień wstąpie­
nia cara na tron wszystkich sobie podwładnych po 
razy kilka do najwyższych nagi ód, pełen nadziei, 
że nakoniec i on otrzyma tak pożądany przez 
siebie tytuł. Inaczej jednakże się stało, zamiast 
bowiem pastorału brylantowego, do ktorego przed 
stawił odstępcę Siemaszkę, dnia 2. marca przy­
szedł tylko list carski do Siemaszki, dziękujący 
mu w słowach obojętnych za jego starania w ce­
lu rozszerzenia szyzmy na Litwie. Tak niespo­
dziany wypadek głęboko dotknął Muiawiewa tem 
bardziej, że dotąd każde jego przedstawienie było 
uwzględnianem przez cara. Nadzieja więc zostania 
grafem upadła, a z nią rozpoczęły się szepty i 
ponurość adjutantów wojskowych i cywilnych, w 
otoczeniu jego się znajdujących. Tymczasem po 
upływie tygodnia przybywa list i  Petersburga, do­
noszący, że car okazuje się przychylnym żądaniu 
Murawiewa.

Podwojono aresztowania i czynność w W ilnie ,  
now y kontyngent w ięźniów wysłano dc Moskwy, aby 
godnie przyjąć now ą łaskę carską.

Oczekiwania zostały podniesione do najwyż­
szego stopnia— wtem przychodzi nowa wiadomość 
z Petersburga, donosząca, że Suworów zepsuł ca­
ły interes. Car bowiem, od którego jedynie zależy 
rozdawanie tytułów i godności, przeciwko wszel­
kiemu zwyczajowi spytał się na radzie państwa 
zebranych dygnitarzy, czy wypada dac Murawiewo- 
wi godność hrabiowską. Nieprzygotowani do po­
dobnego zapytania członkowie rady, przyjęli ją 
głębokiem milczeniem, — wtedy to powstał zacny 
jenerał książę Suworów i w te przemówił słowa 
„Nikt me zaprzeczy wielkich zasług jenerała Mu­
rawiewa względem Moskwy, lecz to czego się do 
puścił w ostatnich czasach w Wiinie, zaciera 
wszystkie jego czyny. W  kraju bowieiu nawet 
własnym dopuścił się ubliżonia osobie krwi ce­
sarskiej. (Aluzja to była do przyjęcia w. ks. Kon­
stantego w Wilnie, kiedy wracał z Warszawy.)

Na to car odrzekł: „Dajmy temu pokój," i za­
czął mówić o innych nteresach.

Kiedy w. ks. Konstanty wracał zuow u, z za­
granicy, na Wielkanoc do Petersburga, Murawiew 
otrzymał telegrafem rozkaz od cara, aby się znaj­
dował na dworcu kolei dla przyjęcia w. księcia. 
Murawiew więc wysłał do Ejdkun jenerała Stoły- 
pina dla przyjęcia w. księcia, lecz ostatni dowie­
dziawszy się kto go przysyła, bardzo go ozięble 
przyjął i kazał czekać w Wilnie dalszych rozka­
zów. Na dworcu kolei żelaznej w Wiinie Mura­
wiew czekał kwadrans pomimo deszczu i niepo­
gody, a wagon księcia się nie otwiera*, nareszcie 
wszedł adjutant w. księcia i zaprosił dc wagonu 
Murawiewa. W. ks. Konstanty leżał na sofie , ^ka­
rząc się na ból głowy, a po rozmowie, trwającej 
zalećwo dwie minuty, pożegnałgo lekkiem kiwnię­
ciem głowy. Wtedy zaprosił Kriżanowskiego, z któ­
rym kwadrans rozmawiał, poczem udał się w dal­
szą drogę do Petersbuiga.

Po Wielkiejnocy zawezwany został Murawiew 
do Petersburga. Chcąc się przekonać i upewnić 
o przyjęciu, jakie go tam spotka, na czwartej sta­
cji od Wilna kazał swemu lekarzowi telegrafować 
tak do W ilna jak do Petersburga, że jakieś ner­
wowe rozdrażnienie go opanowało, tak, żo lekarz 
wątpi czy zdoła go odwieźć do Petersburga. W  
czasie całej podróży telegra* nie przestawał do­
nosić tak do Petersburga jako do Wilna o sta­
nie zdrowia Murawiewa, sądził bowiem że z dwo 
ru otrzyma jakieś zapytanie lub współczucie, — lecz 
nie było żadnej wiadomości z Petersburga Pod 
Pskowem telegrafuje nareszcie lekarz, że stan 
zdrowia jenerała tak zatrważający iż postanowił już 
odczepić wagon od lokomotywy, lecz brak odpo­
wiednich wygód odstręczył go od tego zamiaru. 
Przybywa nareszcie Murawiew do Petersburga

Czeka godzinę całą na dworcu koiei, sądząc, ż- 
nakoniec  z dworu przyjdzie jaki jenerał-adjntant  
na jego przyjęcie, l t c z  gdy i ta nadzieja okazała 
się pionną, kazał się zuwiezć do hoteiu, w Którym 
Zamieszkał. A że  w drodze udawał chorego, wy­
padło w ięc  dalej to udawać. Nareszcie znudzony  
brakiem współczucia, posyła sw ego  adjutanta iżby 
ten się zapytał w ielk iego mistrza dworu, kiedy 
car zechce  go przyjąć, gdyż ma mu w ażne rzeczy  
do zakom unikowania, które pomimo jego słabości  
zdrowia n ie  cierpią zw łoki.

Po niejakim czasie powraca adjuiant do Mu­
rawiewa z odpowiedzią, że mistrz dworu wiedział 
i uwiadomił cara o przybyciu Murawiewa — lecz 
na to żadnego nie otrzymał rozkazu. Wkrótce 
drugi raz posłany adjutant przybył z odpowiedzią 
bardzo niekorzystną, gdyż car na doniesienie żą ­
dania audjencji odpowiedział: „Fasmolrim" co
znaczy: „Zobaczymy." W  parę dni przybywa j e ­
den z jenerałów do Murawiewa i zaczyna swą 
mowę od wyrazów „Hosudar Imperator." — Nfe 
czekając dalej, Murawiew się zrywa i pyta: „Czy 
mnie wzywa?" „Nie, otrzymuje odpowiedź, wy­
jechał na 5 dui na polowanie do Carskiego Sio­
ła." Tu już gniew i rozpacz Murawiewa doszła 
do najwyższych granic. Widząc, ż t  wypadł z la ­
ski, wysyła swoich stronników na wszystkie stro­
ny do głównych miast moskiewskich, ażeby tam 
pisano adresy do cara, proszące o jego utrzym. 
nie w Wilnie.

Nareszcie car przybywa, naznacza termin Mu- 
rawiewowi: przez dwie godziny prokonsul carski 
zdawał raport ze swych czynów, dokonywanych ua 
Litwie i Białorusi, — raport ten musiał caia bar­
dzo zadowolnić, gdyż trzy razy go zań w twarz 
pocałował.

Przytoczę parę m otywów  wyroków, jakie w y­
daje Murawiew. Dla autentyczności zamieszczam  
je  w języku m oskiew skim  :

1. „Tabowo to, po obwinieniu śliedowałoby 
nakazał '  śmiertnoj Kazniu,  no kak rieszyleLio ni-, 
kabich dokazatielstw nief, to liszyt' jeho czynów 
i wsiewo sostoja.ńa i sosłat’ na wsiegda w batorż 
nyja raboty." (N. N. stósownie ńo obwinienia po- 
winienby być ukarany l a r ą  śmierci, lecz ponie­
waż zupełnie żaanych nie ma ni to dowodów, 
więc pozbawiwszy go urzędu i całego majątku, 
zesłać w Sybir na całe życie do ciężkich robót). 
Na tej zasadzie można i samego Murawiewa oska­
rżyć o zbrodnię obrazy majestatu, a dla braku 
dowodow pozbawić wszystkich godności i zesłać 
na Sybir do robot ciężkich,

2. „Za soczuslwie k m.atitżu sosłat' na 2G 
liet w katorżnyja raboty." (Za współczucie dla 
powstania zesłać na Sybir do robót ciężkich na 
lat 20), — więc karzą nie tylko uczynki, lecz ; 
myśli i uczucia.

3. „Wo izbieżeme daby takoj to nie prysoje- 
diniłsia k miatieżu, sosłat’ w Sybir na 15 liet w 
katorżnyja raboty." (Aby N. N. nie zachciał przy­
łączyć się do powstania, zesłać go w Sybir na 15 
lat do ciężkich roból). "Wyroki te na traf wybra 
ne z mnóstwa podobnych im brzmieniom i treścią.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Nadliczbowymi urzędnikami w 

sekretarjacie stanu Królestwa mianowani: K ap u s 11 n 
radca dworu,  młodszy urzędnik do szczególnych 
poruczeń głównego zarząda S y b e r j i ,  — dalej 
L i c h a - e w  sekretarz guberm alny; i J & k o w i e w  
w a g s t e m p e 1 m a j s t e  r komory p e t e r s b u r g -  
s k i e j ,  wszyscy trzej delegowani oraz do zatru- 
nień w komitecie urządzającym w Królestwie.

Dziennik Powszechni/ donosi w krótkich sło 
wach, że „J. Eksc. członek rady stanu Korytko- 
wski z Suwałk przybył do Warszawy." Wiaaomo 
że Korytkowski jeszcze i za rządów Murawiewa 
w Augustowskiem był gubernatorem cywilnym te 
go województwa; wiadomo równ.eż, że niedawno 
temu został mianowany przez cara członkiem ra­
dy stanu, aresztowany i wywieziony na Litwę. Co 
się z nim działo od tego wywiezienia z Suwałh 
aż do powrotu do WTarszawy, zapijanego przez 
Dziennik Powszechny, dowiadujemy się z kore­
spondencji z Warszawy z dnia 6.bin., pisanej do 
Gazetjj' W rocławskiej ■. „Oficer z kilku żandarmami 
zabrał p. Korytkowskiego z domu,  odprowadził 
na kolej petersburgską i powiozł dalej pud strażą. 
Z kancelarji bowiem Murawiewa wyszło wezwanie 
aby go przystawić do Grodna. W  Grodnie posta 
wiono go przed tamtejszym wojennym sądem śled­
czym. i badano o pewnego obywatela, który z* 
urzędowania Korytnowskiogc był w.ęziony 6 na 
jego wstawienie się, otrzymał pozwolenie odjechać 
na Wielkanoc do dnmu (było to jeszcze zeszłego 
roku). Pc świętach stawił się ter. oDywatel sło 
wnie do więzienia, znąd go p ó /n u j  komisja śled 
cza wypuściła. Minęło odtąd niemało czasu, Ko­
rytkowskiego już niebyło nawet w Augustowskiem, 
kiedy sądy wojenne odgrzebały jakieś poszlaki 
przeciw owemu obywatelowi, który jednak już  do 
przód, unikając dalszych śledztw, wyniósł się był 
za granicę. Otóż zawezwano Korytkowskiego, by­
łego gubernatora, członka rady stanu świeżo m.a- 
nowanego przez cara, aby dał niektórych objaśnień 
co do dawnego uwięzienia wspomnionego obywa­
tela. Ztąd sądźcie, jak postępują z innymi Po 
przesłuchaniu w grodzieńskiej wojennej somiaji 
śledczej, pozwolono mu odjechać do Warszawy."

W i ln o .  Czytamy w ostatnim numerze Dzien­
nika Powsz. następujący ustęp, powtórzony z pe- 
tersburgskiej korespondencji do Posener Z łg .:  

„Gazety, oddane powstaniu polskiemu, usiłują 
obecnie przedstawić położenie rzeczy co do spnw  
kościelnych w zachodnich prowincjach Moskwy 
(na Litwie i Rusi) w ten sposób, jak gdyby ko­
ściół katolicki był tam systematycznie prześlado­
wany i jak gdyby zamiarem iządo było zlać ten 
kościół z kościołem grecko-katolickim Przypuści­
wszy, że podobna myśl może być dziedziczna w 
stronnictwie staro-rosyjskiem i że poprzedni monar­
chowie sprzyjali j e j , można atoli ze wszech miar 
twierdzić, że cesarz Aleksander II. jest całkiem 
obcy tej myśli i że stale odpycha od siebie stanów-



czo podnszczenia w tym względzie stronnictwa 
staio - moskiewskiego Gdyby stolica apostolska, 
zamiast bezowocnego powstawania na cesarza, dąży­
ła raczej do uszlachetnienia w pomienionych pro­
wincjach duchowieństwa, w takim razie zyskałaby 
większe dla kościoła katolickiego poparcie, niż 
za pomocą allokucyj, wymierzonych przeciw ce­
sarzowi. “

Pod kościołem grecko-katolickim , zapewne 
rozumieć tu trzeba cerkiew prawosławną, która 
taksamo mieni się katolicką t. j. powszechną, jaK 
kościół rzymski. Doniesienie to daje do zrozumie­
nia bardzo wyraźnie, że car dotąd tylko nie u- 
siucha podszeptów wszechwładnego prawie obecnie 
w Moskwie stronnictwa staro moskiewskiego, do- 
póki są nadzieje, że duchowieństwo rzymskie „u- 
szlachetni się.“ Co ten wyraz znaczy, każdy zro­
zumie. Jestto zapowiedź nowych kroków Moskwy 
przeciw kościołowi katolickiemu w ziemiach pol­
skich.

W  tym względzie nie można spuszczać z u- 
wugi, że Moskale w ogóle przedstawiają najnow­
sze powstanie polskie jako wojnę katolicyzmu na 
zagładę prawosławia. Niedawno temu wykopano 
w Augustowskiem kielich i Krzyż o znakach pra- 
wosławnycn, o których wnet pjwiedz\*li Moskale, 
że cerkiewne te rzeczy należały do jednej z cer­
kwi prawosławnych, zburzonych przy zdobywaniu 
Smoleńska przez Polaków 101’ r. Rzeczy te ode 
słał Murawiew uroczyście nazad do Smoleńska, 
gdzie z całą wystawnością umieszczone zostały 
w c e r k w i  cudownej Matki Boskiej Smoleńskiej. 
Za to przesiał biskup smoleński Murawiewowi 
kopię cudownego obrazu z następującym listem ■

„Wasza Ekscelencjo! Pai.ie miłościwy! Przy­
słane od Waszej Eksc. rzeczy: kielich i krzyż, 
porwane niegdyś w ciężką dla Smoleńską godzinę 
1611 r. z cerkwi smoleńskich, a teraz znalezione 
w ziemi i za nakazem Waszym odwiezione, ode 
brałem z rąk adjutanta Waszej E ksc ,  pod^ułk. Pa­
włowa, wraz z pismem Waszem i oryginalnym 
aktem poświadczenia tych rzeczy, i zgudnie z 
wolą Waszą przeniesione będą do katedry naszej.

„Za zwrócenie tych świętości w 250 lat po 
zagrabieniu ich przez wrogów prawosławnej wiary 
i ojczyzny naszej, winienem W. Eksc. złożyć najgo­
rętszą wdzięczność moją, Przechowane w katedrze 
smoleńskiej, wzniesionej na mie,scu starej świątyni, 
która r. 1611 była ostatnim wałem walecznych mia­
sta obrońców i padła nakouiec wraz nimi, w po­
wietrze wysadzona — drogocenne te ze względu i 
na czas i na wspomnienia rzeczy, w istocie, jak 
raczycie pisać, będą przypominały mieszkańcom 
smoleńska niedolę, jakiej przodkowie ich dozna­
wał* od srogośei L a c h ó w ,  a w Której oni rodz.n 
swoich i swoich przybytków świętych bronili od 
wrogów Moskwy.

„Ale dodaję oraz świętości te będą jednocze­
ś n i e  przypominać i ten nowy bunt, tak bliski ziemi 
smoleńskiej, który ciż sami wrogi Moskwy z tąż 
samą dzikością i wyzuciem wszelkiej wiary pod­
n ie ś l i  w szalonym zamiarze, oderwania napowrót 
tej ziwmi, a razem z mą i Smoleńskaf.) od Mo 
skwy —  ale klury przytłum.ony został za łaską 
Bożą tak szybko mądremi, twardemi i euergiczne- 
mi rozporządzeniami i świetnem; czynami Waszej 
Ekscelencji.

„Przyzywając na Was błogosławieństwa Bo­
żego, i błagając oraz gorąco Pana, aby uwieńczył 
kroki Wasze gwoli uspokojenia poruczouogo W am 
kraju i do pożądanego doprowadził celu —- wam 
zaszczyt przesłać przytem Waszej Eksc. obraz 
Matki Boskiej Smoleńskiej, na znak błogosławień­
stwa od Przenajświętszej Panny, obronicielki Smo­
leńska, i od kapituły katedralnej. Racz ild. Smo 
leńsk d. 3. (15.) maja 18o3. A n t o n i ,  biskup 
smoleński.'

Nr. 56 w iestn ika  WU. ogłasza ukaz następu­
jący :

„Po uprzedn.era porozumieniu się z kijow­
skim, wołyńskim i podolskim jenerał-gubernato- 
rem, minister spyaw wewnętrznych zrobił przed­
stawienie do głównego komitetu urządzającego 
stosunki włościańskie, o ustanowienie osobnych 
przepisów co do zaspokojenia prywatnych długów 
właścicieli ziemskich przez obligacje indemniza 
cyjne majątków ziemskich południowo zachodnie­
go kraju. Główny komitet zgodnie z tern przed­
stawieniem rozporządził co następuje :

1. W  tych majątkach południowo-zachodnie 
go kraju, gdzie się ukażą '■iążace na właścicielach 
ziemi prywatne długi, na mocy jakichkolwiek pra­
wnych tytułów (prócz prywatnych rewersów i in ­
nych, niezatwierdzonych przez ustanowione prze­
pisy, domowych aktów) zatwierdzonych po 18 
(30) lipca 1863 r., należne od rządu obligacje 
indemaizacyjne po odciągnięciu r. nich długów 
bankowych i nałeżytości skarbowych (jbźli takowe 
oiąią na majątku), mogą być wydane wierzycie­
lom w formie dokumentu na ciągły dochód od 
sumy nopawiedniej nałeżytości. w razie jeżeli 
wierzycie) okaże chęć przyjęcia pomienionego 
świadectwa w wartości nominalnej, lub t8ż w ta­
kiej, za j<M dłużnik zgadza się je odstąpić.

2. Jeżeli właściciel ziemski zakwestjonuje 
pretensje wierzyciela, wtedy urząd gubernialny 
odeszle spraw ę na drogę sądową, w takim razie 
nie wyda ao rąk wierzyciela zaświadczenia na 
ciągły dochód  ̂przed zupełnem rozstrzygnięciem 
spornej kwestji, -ecz zuchowa je u siehie.

3) W  tych majątkach, gdzie się okażą ciążą­
ce aa  właścicielach ziemskich długi, zaciągnięte na 
mocy jakichkolwiek prawn\cb tytułów, legalizowa­
nych po 18 (30) lipca 1863 r., zaspokojenie wie­
rzycieli podług §§. 1 i 2 niniejszych przepisów 
dozwala się nie inaczej, jaK po uprzedniem wza- 
jetnnem przychyleniu się ministrów' spraw we­
wnętrznych i skarbu, na skutek przedstawienia o 
tem w każdym pojedyńczym razie miejscowego 
naczelnika gubernii."

\ d ? z a s  dołącza do tego ukazu następująco uwa­
gi r^ N ie d a w n o  podaliśmy ukaz, tyczący się prze­
kazania praw właścicieli ziemskich do należności 
za wykup gruntów włościańskich na korzyść wie­
rzycieli, dodając zarazem, że ukaz ów, lubo wy­
dany dla ogołu państwa, odnosi się przedewszy-

K r o n i k a .

stkiem d o , litewskich i ruskich piowincyj. W nio­
sek nasz potwierdza w zupełności teraz podana 
ustawa, w której cel wywłaszczenia polskich po­
siadaczy ziemskich, jaki rząd sobie zamierzył, aż 
nadto jest widoczny. Administracyjne władze dają 
jakby rękojmię pretensjom wierzycieli, przyjmują 
na siebie pośrennictwo w wypłacie należności. 
Nawet w razie protestacji ze strony właściciela 
ziemi przeciw wymaganiom Wierzyciela, należność 
przypadająca za wykup gruntu, nie przechodzi do 
rąk pierwszego, lecz czeka decyzji władz sądo­
wych, na mocy której właściwe urzędy admini­
stracyjne obliczają i wypłacają stronom. Ukaz ten, 
tyle w każdym razie bezprawny a zabójczy w dzi­
siejszym stanie posianłości ziemskich, nabierze do­
piero właściwego znaczenia w zastósowaniu swem, 
zostawiając rozległe pole dowolności i złej wierze 
władz moskiewskich. Zakwestjonowanie długów, 
zaciągniętych na majątki po 30. lipca 1863 r. aż 
do decyzji ministerjalnej, już w samej zasadzie 
bezprawne, nastręczy również otwartą drogę nad­
użyciom; Dardzo wiele bowiem właścicieli ziem­
skich ui.ikając na przyszłość zupełnej ruiny, i 
przewidując tak powszechne później sekwestracje 
i komiskaty, tytułem aktów pożyczkowych lub 
przeniesieniem częściowem praw osub zaufanych 
na swe majątki, starało się uchronić od zupełnej 
ruiny i zapewnić jakąkolwiek przyszłość swoim 
rodzinom." A dalej pisze:

„PodoDną słusznością nacechowane jesl roz­
porządzenie, które strażnikom leśnym w majątkach 
prywatnych przysądza te siedziby * grunta, w któ­
rych posiadaniu byli podczas i z mocy pełnionych 
czasowo obowiązków. Gdyby zaś siedziby te, po­
łożone najczęściej wśród lasów, otoczone były po­
siadłościami poprzedniego właściciela ich, komitet 
więc urządzający stosunki włościańsKie pozwala 
na przeniesienie ich do wsi, czyli na odpowiednią 
zamianę, rozumie się, kosztem właściciela. Ukaz 
ten mów!

„Odebrane od włościan będących strażnikami 
leśnymi osady wraz z gruntami, które były w ich 
posiadaniu do wydania rozporządzeń, z dnia 19. 
(7) lutegu 1861 r . : na mocy prawideł ogólnych 
co do siedzib dworskich innych włościan (sług 
dworskich) mają być niezwłocznie oddane pomie- 
nionym włościanom, zgodnie z artykułem 3ch miej­
scowych rozporządzeń dla gubernij wileńskiej, gro­
dzieńskiej, kowieńskiej, mińskiej i części witeb­
skiej (drugą część tej gubernii stanowią posiada­
cze zie,rascy Moskale, których ten ukaz nie tyczy 
się; red Cz.) Siedziby te po należy tem sprawdze­
niu przez kom.sje lustracyjne podlegną wykupo­
wi aa mocy ogólnych przepisów. Jeśli pounenio- 
ne siedziby znajdują się wśród pańskich lasów, 
to właścicielowi womo zamienić je przy zachowa­
niu tak Ogólnych przepisów postanowionych w 
art. 37 do 64 dla zachodniu-półuocnego kraju, ja ­
ko le i  oddzielnych warunków wskazanych paragra 
fem 5 ukazu z dnia 10. s>erpnia 1862 r.“ ^

dni -resztu w sztokhauzie, w d.odze łaski uwolniony. 
112. Michał B r a t k o w s k i  ze Lwowa, 23 I. sługji magi 
stratualny, na 10 kijów. 113. Gustaw Ko b e s s a  z Sambora. 
28 I. pompier na 15 kijów’. 114, Heiena j ę d z r e j o w s k a  
ze Lwowa. 46 I. ,’ebraczka, na 2 miesiące ścisłego aresztu 
w sztokhauzie, zaostrzonego 2razowym postem w tygo­
dniu. 115. Marcela S c h e i n e r  z Podkamienia. 40 1. han­
dlarka wiktuałów, na 3. dni aresztu w sztokhauzie. 116 
Wasyl W o l o s z c z y n  z Kulikowa, 52 i. wyroonik , na 5 
kijów. (Dokończenie nastąpi).

W ykaE
prawomocnych wyroków c. k. sądu wojennego lwowskie­

go zapadłych w miesiącu majU 1864.
(Ciąg dalszy.)

II. Za zbrodn ię udzielania pomocy.
85. Karol S u t l e r  z Cieszyna, 23 I. ewangielik, p ro ­

wizor krawiecki, na 2 miesięcy więzienia.
III. Z a  zbrodnię obrazy m ijes ta tu .

86. Grzegorz S c h o b e r  ze Lwowa, 33 I. fryzjer, na 
5 miesięcy więzienia. 87. Wasyl P l e k a n  z Hnilezy, 50 I. 
km ieć, na fc ni. cięż. więz. 88. Antoni S l a w . k  z Choć 
w Czechach, 55 1. leśniczy, uwoln.ony z bi aku dowodów. 
89. Jan T a r n o w s k i  ze Lwowa, 52 I. wyrobnik, na 1 
rok cięż. więzienia 90. Jankiel Ma a s  z Złoczowa, 52 I. 
dzierżawca propinacji, na 2 mies. cięż. więz, zaostrzonego 
2razowym postem w każdym tygodniu.
IV. Zu zbrodnię gw ałtu  publicznego pudlag $  81. ges. k . k .

91. Wasyl S a j c z u k z iwanki, 55 I. kmieć, na 3 m. 
cięż. więz., zaostrzonego lrazowym pustem w każdym ty­
godniu. 92. S y l w e s t e r  Gayda z Iw anki, 37 1. Kmieć, 
na 2 mies. więz. zaostrzonego lrazowym postem w każ­
dym tygodniu 93. Fedko K r y s a  z Puddub.ec, 44 1. 
kmieć, na 1 m. cięż. więz., zaostrzonego lrazowym po­
stem w ka/dym tygodniu.

V. Zu p rzestępstw o  zbiegowisku.
94. Abraham N e t z e r  ze Lwowa, 39 1. posługacz we­

selny. na 20 kijów. 95. Józef Majer A n e s  ze Lwowa, 
19 I. woźnica, uwolniony z Lraku dowodów. 96. Lippe 
Joe] B o d e k  ze Lwowa, 26 1. kupiec towarów łokciowych, 
uwolniony z braku dowodów.

VI. Za przestępstw a podburzania.
97. Konstanty Wę g l o w s k i ,  561. rządzca dóhr z Ba 

lic i 98. Witalis S m o c h o w s k i  ze Lwowa, 35 I. redaktor 
gazety, prócz utraty 60 złr. z kaucji, każdy na 1 mie­
siąc aresztu i ogłoszenie wyroku w urzędowej Gaz. Lwnw  
sk itj kosztem łkazanych.

VII. Za przestępstw a  przeciw  publicznym  u rządzen iom ..
99. Zygmunt K i e s z k u w s k i  z Tarnowa, 19 I. student 

uwolniony z bruLu dowodów. 100. Markus N e c h e l e s  
ze Lwowa, 4ł I. kramarz , na karę pieniężną w kwocie 
150 zlr. w. a. 101. Mendel F r e u n d l  i c h ze Lwowa. 29 
1. w ekslarz, na 1 m. aresztu. 102. Ozjasz S i m p e l  ze 
Lwowa, 21 I. malarz pokuiowy, na 2 m, aresztu , zao­
strzonego 2razowym postem w każdym tygodniu. 103. Jan 
L e r o c h e  z Sygniówki, 41 1. krnieć, na 1 m. scisłego 
aresztu , zaostrzonego 2razowvm postem w każdym ty­
godniu. 104. Jakób S e i b e l  z Dornfeld , 47 1. wyrobnik, 
na 3 tygodnie aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2ia- 
zowym postem w każdym tygodniu. 105. Jan C z e r n i e c -  
k i ze Lwowa , 50 I. wyrobnik, na 4 tygodnie aresztu 
w iztokhauzie, zaostrzonego 2razowym postem w każdym 
tygodniu. 106. Franciszek S e i b e l  z Białogóry, 57 I. wy­
robnik. na 6 tygodni aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 
2razowym postem w każdym tygodniu. 107, Teodor Ł y- 
8 i »k z Dłużniowa, 47 1. gr. kat. proboszcz, na 48 godzin 
areszt u profosa, lub karę pieniężną w kwocie 10 złr 
w. a. 108. Jan Ł y s i a k  i  Uhnowa, 38 1. gr, kat. kapelan 
w Zabczy, na 48 godzin aresztu u profosa lub karę pie­
niężną w kwocie 10 złr. w. a. 109. Piotr L i t w i n  senior, 
z Stusia-*k « . szynkarz, na 4 dni ar. w sztokhauzie, 110. 
Mich. Ka l i t a  z S imbora, 38 I, stróż, na 7 dni ar. w sztokhau­
zie. 111. Francisie! t ł o j n i k  z Einódl, 31 1. woźny, na 7

PoiLa,. Miasto nasze stało się wczoraj widownią stra­
sznego wypadku. O godzinie 2. z południa wyuucht pożar 
w kamienicy p. Gotza, traktjernika tutejszego pod nr 115 
m, przy ulicy Krakowskiej, i począł się szerzyć z taką 
gwałtownością, iż zaledwie strażnik miejski zdołał ude­
rzyć w dzwon na gwałt, już cały ciach tej kamienicy stał 

płomieniach. Daremną była wszelka, choć przyznać na­
leży, bardzo rychła pomoc straży ogniowej, płomień się­
gał coraz dalej i dalej, z szybkością błyskawicy rzucił się 
na przeciwległą kamienicę dr. Malinowskiego i drugą 
przytykającą doń w ulicy Ormiańskiej, którycn dachy w 
jednej chwili stały się także pastwą płomieni. Silny prąd 
wiatru począł dąć teraz w kierunku zachodnim, toż i pło­
mień zwrócił się w tę stronę, w skutek czego zaczęły palić 
się kamienice jedna po drugiej po obu bokach ulicy 
poprzecznej, wychodzącej de plac zwany Castrum. a w pół 
godziny później cały tu szereg kamienic az do akademii 
technicznej z jednej, a do domu narodnego ruskiego z 
drugiej strony palił się już jasnym płomieniem. W ogóle 
prócz kamienicy p. Gotza, zgorzała ka.nienica pod nr. 70. 
p. Chomińskiego, 71. Zaborskiego, 74. Lewakowskiego. 
dwie kamienice pod nr. 147. dr Malinowskiego, 148, Stro- 
mera. i 149. p. Siengla i Łobarzewskiego, a z kilKunastu 
sąsiednich, musiano dla bezpieczeństwa pozrywać dachy. 
Do zwiększenia tej klęski przyczynił się Dezsprzecznie dziei. 
nadzwyczaj skwarny, słońce bav iem tak mocno przypie­
kało, iż dachy, zlew anb obficie wodą, wysechaiy prawie w 
okamgnieniu. Co najsmutniejsza iednak w tym nieszczę­
snym wypadku, iż jak się dowiadujemy, kilka osób po­
stradało w nim życie, a kilkanaście zostało pokaleczonych. 
Dwie osoby przejechały konie, spłoszone spadt^ącym z ło­
skotem z dachu kamienicy p. Gótza gankiem żelaznym.

Z wojskowych zginął: puszkarz Staniek f szeregowiec
12. kompanii pułku nr. 51., a pięciu jest ciężko rannych.

Z cywilnych zginął Latterer, urzęanik finansowy, pa 
robek od Kleina i wyrobnik.

Rannych jest kilkanaście osób, najmocniej pompier 
Częstochowski, który spadł z dachu i złamał obie ręce — 
i dziewka.

Co było powodem tej strasznej klęski, nie mouna 
jeszcze z pewnuscią powiedzieć. Utrzymują, co nawet 
jest prawdopodonne, iż blacharz naprawiający rynnę na 
dachu kamienicy pana Gotza, zostawił tam przez nieo- 
strozuość fajerkę z żarzącenii węglami, potrzebną do luto­
wania rynny, w skutek czego zapaliły się gonty dachu. 
Dopiero o godzinie 5 pc południu zdołano ugasić pożar.

Dodać jeszcze trzeba, iż wiatr tak daleko roznosił e- 
gień że dachy niektórych domów na Chorązczyznie, na Sze­
rokiej Ulicy, w rynku, naprzeciw teatru, domu Hausnera, 
i t. d. poczynały się palić, lecz wszczynający się ogień 
wszędzie szybko był gaszony.

TEATR POLSKI. Dziś Rej \ Nagłowie i 
S -on  Stefan t Czarneckiego. Benefis pana J ó z e f a  
Rychtera. Spodziewamy się, że publiczność nasza zaszczy­
ci znakomitego gościa-artystę licznem zeb.anierr się na to 
przedstawienie.

Ostatnie wiadomości.
r l p a l a t o  (w Dalmacji) 7. c z e r w c a .  Bur­

mistrza Bajamonti i wszystkich radców miejskich 
usunięto, a cesarski komisarz zawiaduje miejskie 
mi sprawami.

B e r l i n  8. c z e r w c a .  Z Londynu 7. czerw­
ca donoszą: Na wczorajszem posiedzeniu konfe­
rencji przyjęli niemieccy pełnomocnicy wnio­
sek 14dniowego przedłużenia rozejmu ad referen­
dum , pod warunkiem iz jeźl w czasie tym linia 
demarkacyjna nie będzie oznaczoną, rozpoczną 
się nanowo po upływie rozejmu kroki nieprzyja­
cielskie.

N o w y  J o r k  d, 28. m a j a .  Pozycja Lęe’go 
jonerała Południowców, pod Sexton Junction jest 
tego rodzaju, iż prawe jego skrzydło opiera się 
o Litile Swarap a lewe o Little River. Obiega 
pogłoska, iż Buttler, jenerał Północnych, poniósł 
klęskę a Grant, jenerał Północnych, także d o s u w b  
się dalej na półwysep. Banks przybył do Orleanu, 
Federaliści opuszczają Texas. Zapewniają, iż John- 
slon wzmocni Lee'go.

W ażną wiadomość przyniósł telegram z Rzy­
mu o odwołaniu posła moskiewskiego, p. Kisiele- 
wa, z Rzymu. Organ, redagowany przez kilku OO. 
jezuitów, usiłował wprawdzie sfałszowaniem tekstu 
przemowy papiezkiej złagodzić stosunki stolicy 
papiezkiej do Petersburga, ale sztuczka się nie po­
wiodła. Dyplomacja nie wynalazła środka, aby po- 
doLną przemowę papiezką, zawierającą do osta­
tecznych granic posuniętą obrazę dla cara samego, 
cofnąć lub unieważnić można. Nu skutkowało na­
wet ogłoszenie w urzędowym hiornąle d i Roma, 
iż podawane przez dzienniki wersje rozmaite prze­
mowy papiezkiej są niedokładne. Moskwie nie po­
zostawało nic innego, jak zerwać stosunki dyplo­
matyczne z stolicą apostolską. Nie straci ona nic 
Da tem, ani kościół katolicki w Polsce, albowiem 
postępowanie z n>m doszło do tego stopnia, że 
już gorzej byc nie może

Wniosek pośredniczący, wniesiony przez An­
glię na posiedzeniach konferencyjnych opiewa: 
„Pełnomocnicy W. Brytanii przekonał, się z ubo­
lewaniem, że ostatniej konferencji nieudało się 
ustanowić podstawy porozumienia między Niemca­
mi n Danią. Naszem zdaniem me należy szukać 
żywiołow trwałej zgody ani w traktatacn z roku 
1851 i 1852, które prócz rozruchów i waśni ia- 
dnyoh innych nie przyniosły owoców, ani też w 
analizie niejasnego i skomplikowanego prawa. 
Wszelaki jeżli nie można inaczej doprowadzić 
do trwałego i niezachwianego pokoju, nie mo­
gą lafisrwa neutralne zrzec się tak uroczystych 
traktatów, w których to traktatach uznały nie­
naruszalność państwa duńskiego, ani też pomagać

w ułożeniu warunków, któreby niezadawalały 
Niemiec, albo upokarzały Damę. Żywiołów trwa­
łego i silnego pokoju należy szukać tedy gdzie­
indziej. Od wielu lat żywią Niemcy w obrębie 
Związku gorącą sympatję dla swych braci, Którzy są 
poddanymi obcych ; Duńczycy zaś kochają niepodle­
głość i pragną utrzymać swą dawną monarchię. 
Oba te uczucia mają prawo do szacunku Europy. 
W celu zapobieżenia dalszej walce i zaspokojenia 
Niemiec, należy naszem zdaniem odłączyć cał­
kiem od Danii Holsztyn, Lauenburg i południową 
część Szlezwiau. ADy umotywować tak wielką o- 
fiarę ze strony Danii, a zapewnić jej zawsze nie­
zawisłość, jest naszem zdaniem do życzenia, aby 
linia graniczna nie sięgała dalej na p ó łn o c , jak 
do ujścia Szlei i po Daiiewirke. Również wymaga 
tego bezpieczeństwo Danii, aby Związek niemiec­
ki nie zakładał na odstąpionem terytorjum ani 
wtierdzy, ani ufortyfikowanych portów. Słuszna 
ugoda co dc długów publicznych i zrzeczenie się 
wszelkiego wpływu na wewnętrzne stosunki Danii 
ze strony Austrji, Prus i Związku, przywróciłyby zu­
pełnie przyjazne stosunki między Niemcami a Da­
nią. Pozostaje jeszcze jedna kweslja, która nie- 
może być przedmiotem traktatu pokojowego, k tó ­
ra wszakże nie jest bez interesu dla Angin i nie 
może być pominiętą milczeniem. Zdaniem pe ł­
nomocników Wielkiej Brytanii, rozumie się sa­
mo przez się, że przyszły los tej części Szle- 
zwiau, która ma być połączoną z Holsztynem, 
nie może być wcale ustanowionym bez zezwo­
lenia jej mieszkańców. Jeżeli król duński zezwala 
na ofiary terytorjalne, których się po nim żąda w 
imieniu pokoju, to byłoby to wymaganiem słu­
szności, aby niezawisłość jego monarchii zagwa­
rantowaną została przez europejskie mocarstwa."

Stanowisko ks. Frydryka Augustenburga oo 
Prus staje się coraz wyraźniejszem. Po wyjeździe 
jego z Berlina nie grzecznie postąpiły sobie z nim 
organa miuisterjalne i liberalne. Powodem do te­
go ma być, że książę Augustenburg nie zentuzjaz- 
mowal się jakoś planem pruskiej konwencji woj 
skowej, że nie skłonił się do przeznaczenia Kie- 
lu i Rendsburgu na pon  i twierdzę związkową, 
że niepodoba mu się projektowany przez Prusy 
kanał Ejderowy, a w końcu że nie myśli przy­
stąpić do nowego związku Cłowego. Nadto zarzu­
cają księciu, że stanowczo nie przeszedł do obozu 
prusk.ego, lecz stał się zwolennikiem średnio-pań- 
stwowej polityki. Oskarżają go dalpj organa pru­
skie o niewdzięczność ku Prusom i ich wysile- 
niom, i przypisują w końcu z goryczą wpływ ten 
na Augustenbnrga pp. Benstowi i Kdnneritz.

Tymczasem i liberama prasa pruska oburzyła 
się wielce na księcia Auguslenburga. Zawtórzyła 
niejako głosowi urzędowego potępienia i przygania 
postępkom przyszłego władzcy Szlezwik-Hulsztynu. 
Jest to bardzo na rękę p. Bismarkowi, to l e i  or­
gan jego, Nordd. Allg. Z tg ., z upodobaniem zesta­
wia głosy dzienników liberalnych przeciw Augu- 
stenburgowi, a zebrawszy ich szereg cały kończy 
uw agą, która brzmi jakby pugrożka dla upartego 
w swych pretensjach księcia: „Podana przez nas 
już dawniej wiadomość, że po zniesieniu traktatu 
londyńskiego wystąpią w pierwszym planie pre­
tensje domu Holsztyn-Gottorp, uzupełnia się tem, 
że Moskwa wszystkie swe pretensje ustąpiła do­
mowi Oldenburg. Na mocy tego ustąpienia usiło­
wać będzie książę Oldenburg windykację swych 
p-aw, a kwestja szlezwicko-holsztyńska przybierze 
całkiem nową postać. Zapewne uzyska książę Ol­
denburg, który opiera swe pretensje na podstawie 
legitynnstycznej, także . poparcie u prasy postę­
powej pruskiej, która w ostatnich dniach tak go. 
rąco broni legitymizmu.“

Jak się tedy okazuje, wypływa znowu na 
wierzch dawniejszy plan pruski, popierać kandy­
daturę księcia Oldenburga w Szlezwik-Holsztynie, 
a natomiast przyłączyć do Prus księstwo Olden- 
burgskie.

Z urzędowych dzienników austrjacKich pierw­
sza Ir ie s ie r  Z tg . zamieszcza oryginalną korespon­
dencję z Gałacu, w której broni postępowania 
księcia Kuzy i usprawiedliwia zamach stanu. Ko­
respondencję t ę , która przez omyłkę musiała 
dostać się do Triestei Z tg ., podamy jutro.

Dzienni/r Powszechny wspomina że na Pod­
lasiu istnieje oddział powstańców, całkiem po ko­
zacku przebranych: odziił len miał dnia 29. maja 
patrolowe spotkanie w lubartowskich lasacU, a 
Moskale tropił go ze wszystkich stron.

Murawiew wyjechał d. 5. h. m. z powrotem 
do Wilna — Gorczakow z sekretarzem swoim, 
Hamburgerem, wyjeżdża d. 10. b. m. (dziś) za carem 
do Niemiec. Car opuścił d, 6. Petersbuig z li­
cznym orszakiem, do którego należy marszałek 
dworu Szuwałow,, adjutanci jeueralni Adlerberg i 
Rylejew, kanclerz Kirylin i lekarz przyboczuy dr. 
Kareł.

Berg wyjechał d 7. D, m. o świcie koleją 
żelazną do Kowna na spotkanie cara. Z Po­
znania zaś, * Bydgoszczy i z Berlina pospieszyli 
wyżsi dygnitarz® wojskowi i, cywilni do Królewca 
na przywitanie. Pobyt cara w Niemczech przecią­
gnie się do połowy lipca.

T eleg ram y  Gazety Narodowej
P aryż  d. 9. czerw ca. Dzisiaj le­

karz La Pommera.s poniósł karę śmierci.
Lopdyn d. 10. czerw ca. Na wczo­

rajszem wieczornem posiedzeniu Izby 
wyższej, udzielił hr. Russel wiadomości, 
iż konferencja zgodziła się na czternasto­
dniowe przedłużenie rozejmu. Niemcy o- 
pierah się z początku, lecz w końcu 
przyjęli.



G o s p o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  
i handel.

- -  C z e rn io w ce  4. czerwca. ( R o z p o ­
r z ą d z e n i e  w z g l ę d e m  t r a n s p o r t u  
b y d ł a ) .  Bukowina  zamieszcza następujące 
obwieszczenie c. k. władzy krajowej: Z po­
woda otrzymanych pomyślnych doniesień o 
stosunkach zdrowia bydła rogatego w Bes- 
sarabii, uznaje sie za stosowne dozwolić na 
transportowanie tegoż przez komorę w No- 
wosieliey pod warunkiem odbycia 20dniowe- 
go perjodu kontumacji, tudzież na transpor­
towanie skór i innych surow ych części by­
dlęcych pod warunkiem dopełnienia przepi­
sów kontumacyjnych względem czyszczenia.

Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.

z dnia 9. czerwca. gl- ct gl. 1 ct
Duk.it holenderski . . . .' 5 36 5140
Dukat cesarski . . . 5 38 5 i 43
M oskiewski półimperjał . 9 30 9 40
Moskiewski rubel srebrny 1 77 i  79
Pruski talar knr. . . . 1 71 1 72
Galie, listy zast. w. a- A ^ 
Galie listy zast. m k. 1 -o

73 40 74 20
77 — 77 82

Galicyj. oblig. indem. > ® o 74 15 74 90
Pożyczka narodowa, ■ ś -0 o 
Akcje kolei żel. gal. . ? ■“

79 93 80 68
228

_ _
230 -

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 9. czerwca.

Oblig. długu pańs. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5 ',, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . .
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
A kcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt szterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a. . .

W. a.

gl-1 et
72 85 
80 55 

l 96 85 
791 — 
195 90 

,114'20 
5 44 

113 50

PrzyjecfaAli d. 8. czerwca
Pp. Zalati J. z Bessarabii, Pawłowski K. 

z Lisek, Kępliez M. z Artasow*. hr. Orłow­
ski M. z K urostek (w Rosji), Minkiewicz A. 
z Kijowa, hr Komorowski W. z Dziewię- 
tnik. Ochocki J . z Wierzbowen. hr. Łoś K. 
z Kulmatycz, Pragłowski A. z Komarowiec, 
Muller Nęksrsfeld K. z Poznanki hetmań­
skiej. A gopsow iczT. z Stanisławowa, Nowa- 
czyńsbi Ed /. Dydiatycz, Teodorowicz T. z 
Czortowca, Mirza K. z Sfrojestie Schwesnert 
W. i Tarnowski N. z Stanisławowa.

Wyj»cfcali d. 8. czerwca.
Pp. Jordan W do Przybyszówki, Pło- 

szowski J . do Przemyśla. Rodakowski J .  do 
Konczaków nowych, Kulikowski A. do Iw o­
nicza, Mirza K. do Wiednia, Minkiewicz A 
do Kijowa, Malczewski S. do Skwarzawy, 
Smarzewski F . do Moraniec, Muller Nekars- 
feld do Poznanki betmailskiej, Drohojewski 
W. do Rndułowic.

P odziękow an ie .
Małżonka moja była w zaszłym roku

złożona ciężką chorobę rozmiękczeni* mózgu, 
a nadto miftła prawy bok sparaliżowany. 
Trzecbmiesięcznym , bezinteresownym usiło­
waniom lekarza p. Dr. Jasińskiego ze 
Lwowa, powiodło sie przyprowadzili ją  do 
zupełnego zdrowia. Ńie jestem  w stanie w y­
razić inaczej mej wdzięczności temu szano­
wnemu mężowi, jak  tylko składając mu pu­
bliczne duękczynienie, 537 1 -1

Brusno stare  pod Cieszanowem.
B a z y l e w i c z  T o m a s z ,  

nauczyciel wiejski.

.... K. Wilda
dzieła 
uabyeia:
• S i e r o t k i  h e t m a ń s k i e ,  obra

W księgarni K. Wilda, sa następuj; 
KAROLA CIESZEWSKIEGO do
a : 538 1 - 2

i c r o t k i  n e t m a n s a i e ,  oora- 
zek historyczny z XVII wieku — złr. 

T a l i z m a n ,  powieść w 2. tom. 2 „ 
W s p o m n i e n i e  o J ó z e f i e  

P u ł a w s k i m ,  tw órcy konfe­
deracji b a r s k i e j ......................... —

O p o s i e w i e  b o ż e g o  s ł o w a ,  
poświęcone młodym matkom
polskim . . .  . . . .  _

Z e r w a n y  m o s t ,  komedja w 
2 aktach.

P o z o r y ,  powieść w 3 częściach 2 
O b r a z y  i S z k i c e .  C»ły do­

chód przeznaczony na „Fundusz  
dla ubogiej m łodzieży szkolne},"'
przez autora gromadzony. P ier­
wszy tom już wyszedł, tom 
drugi wyjdzie przy końcu lip-
ca b. r .  Przedpłata na obadwa
tomy wynosi . . . . . .  i

75 c. 
80 „

35

20

50

50

Po nadesłaniu należytośei do wyżwymie- 
nionej księgarni, żądane tomy na miejsce o 
znaczone bezzwłocznie odesłane zostaną

W a żn e  d la  przedsię­
b iorców  budow li.

Prawdziwy angielski Cement portlandzki 
beczka na 400 funtów 18 złr. w. a.

Grodzieeki Cement portlandzki beczka
o* 400 funtów 15 złr. w. a.

Najlepsze Opolskie hydrauliczne wapno 
1200 funtów 25 złr. w. a.

Każdego czasn  i w wielkim zapaele- 
, " “y™ eHadele dla tlallejl I B u 

kow iny  u 421 8 - 0

A ugusta  ScheUenbersa
Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola Lu- 

_____________dw ikapod  1. 312. *

S p raw y  krajow e.
Ł>nia 1 1 . czerwca 1864 r 0 

godz. 10. przedpołudniem odbedzie 
się 43. publiczne losowanie listów 
zastawnych gal. stanowego Towa­
rzystwa kredytowego w gmachu 
Zakładu narodowego imienia Osso­
lińskich. 534 3^ -3

Suma do losowania przezna­
czona wynosi 164.733 zł.25ct. w.a. 
^ ^ ^ ^ w o w ie ^ ^ c z e r w c a j^ ^

WydawcyT

H  Kamionka
W Przemyślu ezyDiąca 2.500 złr. ro ­
cznej intraty, jest pt d bardzo k ‘>rzy- 
słnemi warunkami do nabycie. B liż­
sze warnnki sprzedaży udzieli pan J e ­
leń, właściciel księgarni w Przemyślu. 

475 V6 (4—5)

Dla większej wagi przytaczamy 
zdanie znawcy o wartości i szczegól­
nej działalności balsamu do włosów 
(Esprlt des chevenx) Huttera i a pół. 
w Berlinie, skład w aptece Z Y G M C N - 
TA RUCKEHA we Lwowie.
0 W  Na mocy przedsiębranej anali­
zy chemicznej pośw iadczam , iż prze­
znaczony dla wzrostu włosów Esprit 
des cheveux H uttera i spółki w Ber­
linie żadnych dla zdrowia szkodliwych 
części składowych nie zawiera, prze­
ciwnie składa on się z soków roślin­
nych i sporządzony jest wedle zasad 
ścisłych.

Używanie tego środka zewnę­
trznego 1 łagodnego okazało się za­
wsze skutecznem, przeto zasługuje ze 
wszech miar na wziętość, k tó rą  sobie 
u publiczności zyskał. 63 4 —6
JŁ -ak5" Berlin 10. lipca 1863.

Dr. Llndes król. prof. ebemii.
Cena flaazeczki 2 złr. 60 cnt., z 

przeaełką pocztową 2 złr. 80 cent.

zawodny
riRK<mvEs

T L .  iŚ z d

• - m Ji 4.'

Je s t to nieooe. 
niony środek pro­
sty  i ta n i. a nie­
zawodny przeciw 

</> najuporezyw- 
szym zatv. ar 
dzenlom, aoiei 
zamuleniu żo ­
łądka, zapale­
niu kiszek bo­
leściom żoląd- 
k a , wyrzutom 
naskórnym.reu- 
luatyzinoin, po- 

   _ _ _  dagr/.e, brak o

..CAlJVIN,a.PAMa ^ n)Ę l3 ;
w wieku krytycznego przejścia i w  o- 
góle przeciw wszelkim słabościom z 
nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym- W  tych ostatnich słabo­
ściach są  oue szczególniej zalecane. Dostać 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p, Cbrośei- 
cfciego, we Lwowie u R17KERA 1 A. BER- 
LINEK A dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskiego. 323 (8 —0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent., za opakowanie 10 centów.

w f f i i i i i l .
Otrzymawszy wfaśnie znaczny zapas świeżych  i najnowszych to­
warów, poddaję takowe równie do wyprzedaży wraz z daw niej-  
sze m i ,  po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako­
w ych ,  która to w yprzedaż ,  wnosząc w ed fu g  dotychczasow ego  
w ie lk iego  odbytu, je szcze  tylko do pofow y b. ui. przeciągnąć

się może.
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
, „ „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a.

„ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,
1.50 do 3 w. a.

, muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
, różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20

„ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1 50, 2.50’
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lk o  do  15. C z e r w c a  t r w a ć  b ęd z ie ,  więc zapraszam 
Szanowną Publiczność do korzystania i p r z e k o n a n ia  Kię n a o c z n e g o  o w y b o r z e  t o ­
w a r ó w  najm odniejK aycli 1 o n a d z w y c z a j n ie  n lz k iv h  c e n a c h .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

10.000
8.000

5.000
3.000 

300

510 9 -1 0
Tadftisz Uzięblo,

w e L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

DOBRA MARTYNOW NOWY
z SIWKĄ i MOSZKOWCAMI 9 mil ode
L./ow a nad Dniestrem w obwodzie Stryjskim 
przy gościńcu murowanym na samej linii ko­
lei żelaznej do Gzerniowiec bndować się ma­
jącej leżące, obejmujące przeszło 1.250'mor­
gów dobrej ziemi, a to : w połowie pola o r­
nego i łąk, w drugiej zaś prawie połowie 
paszy wołowej i lasu dębowego, są  z wol­
nej ręki do sprzedania.' Doohód z paszy, 
młyna i propinacji wynosi do 4.000 złr. ro ­
cznie. Przy grancie pozostać może 30.000 
złr. sam funduszowych. Bliższa wiadomość 
u adwokata p. Starzewskiego we Lwowi6 
pod I. 1141/,. 522 2 - 3

WEZWANIE.
P ożar w czorajszy  tutaj w e L w ow ie , przen oszący  z 

szybk ością  pożogę w ciasnej Orm iańskiej i K rak ow ­
skiej ulicy z jednego domu na d r u g i. d ostarczy ł m ie­
szkańcom  L w ow a sm utnego dośw iadczenia . W idzieliśm y  
bow iem , jak  z dom ów  nietylko palących  s ię . ale i ze 
znacznie od ległych  w yn oszono meble k osztow ne, z któ­
rych na placu Starego  teatru i na R ynku pod ratuszem  
stosy  uasktadano (i bardzo słuszn ie, bo któż może na­
przód określić  granice pożarn?), przyczem  bez w ielk ich  
uszkodzeń obejść się  nie m ogło.

Takim szkodom bardzo ła tw o każdy w łaściciel ru­
chomości zapobiedz może, jeżeli je od ognia ubezpieczy.

W zyw am  przeto niniejszem posiadaczy jak ichk ol­
wiek ruchom ośc i. aby nauczeni smutuem dośw iadcze­
niem drugich, u tow arzystw a  mego za najdostępniejszą  
opłatą takow e ubezpieczali, przez co w ynagrodzenie  
slnszne w razie istotnej szkody ogniowej otrzymają.

Jeneralna ajencja 1. austrjackiego To­
warzystwa Ubezpieczeń w Wiedniu.

L w ów  dnia lO. czerw ca 1864.

1 . Piekarski
539 !-2  Róg Szerokiej ulicy, kamienica Penthera 1. 804‘/^

co tygodnia świeże dostaje

F. W. KRÓLIKOWSKI
przy ulicy Szerokiej, pod 1. 8041 453 10—10

Tylko 3 zfr. 5 0  cni. w austr. B. N.
kosztuje oryginalna asygnacja udziałowa (nie promesy) nowo gwarantowanego wielkiego

PAŃSTWOWEGO LOSOWANIA
wygranych.

C ią g n ien ie  n a s t ą p i  d n ia  2 2 .  c z e r w c a  r. b.
Główne wygrane z lr . : 800.000, 150 000, 130 000 120.000, 115.000, 110.000 

105 000, 100.000, 50.000, 30.000 i t. d. i t. d.
Każdy wyciągniętytiumer musi niezawodnie jedną w ygranę otrzymać, listy wygranych 

jako też listy ciągnień będą bezpłatnie frsnko prseśełane.
6 oryginalny oh asygnacyj udziałowych kosztuje 18 złr. w B. n.

I3 » • 77 • • » 71 .
Łaskawe zlecenia proszę przesłać wprost do podpisanego.

R u d o lf  Selle ,
  Baopt,Central-YerschleiaS in Frankfurt s u  Main.528 2 - 4

T y lk o  1 ztr . w . a.

r

C■■
N

©

Dnia 1. lipca 1§64
nastąpi ciągnienie gwarantowanej

P O Ż Y C Z K I  M I A S T A  M E D J O L A N U  
18 m i l io n ó w  fra n k ó w .

Wyprzedaż tych losów pożyczkowych jest we wszystkich państwach 
prawnie pozwolona.

Główne wygrane tej pożyczki są następujące: 25  po  1 00 .066 . f ran ­
ków . 10 po  8 0 .0 0 0  fr .. 5 po  70 .000  5  p o  0O.OOO. 10 po 5 0 0 0 0 . 5 
p o  45 .000  10 p a  3 0 0 0 . 5  po  4  0 0 0  10 p s  3  000, I 65 5  p o  1 .000 , 10

fio 6 00 , ISO p o  300. 29 0  po  400 . 215 po 300 , dalej mniejsze wygrane 
ra n k ó w  23ft, 200 . 130. 100, 60 . 30 . 49. 48. 47, 4 6  i t. d., każda obli­

gacja musi najmniej, 46  fra n k ó w  otrzymać.
Rocznie w ypada 4 ciągnień, a t o : 1. stycznia, 1. kwietnia, 1. lipca i 

1. października.
Loa oryginalny do ciągnienia 1. lipoa kosztuje 1 złr. w. a.

12 losów oryginalnych „ „ „ ,  10 „ „ „
P lany jako też listy ciągnień otrzyma każdy bezpłatnie.
Łaskawe zlecenia, gotówką opatrzone, będą najskrupulatniej uskute­

czniane.
Proszę się wprost udać listownie do podpisanego

Jfean S c h r lm p f ,
506 2 — 5 Banąuier in Frankfurt am Main.

*<_
*-
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HANDEL TOWARÓW  
BŁAWATNYCH i  PŁÓCIEN

pod Złotym lwem

F. KWITKA
we Lwowi e przy placu Katedralnym 

otrzymał znaczny zapas nowych towarów i poleca takowe po zna­
nych nizkich cenach

mianowicie 
szalów i chustek, 
kap i serwet, 
firanki muszlinowe,

Wełniane materje i czar- 
ńe jedwabne na suknie 
damskie, 

batyśoiki 
perkate, 
pończochy, 
piki,
koce wełniane, 
bawełny pottendorfskie i fran- 

cuzkie do Laftu.

materyj na letnie ubrania mę- 
z kie 

kamizelek, 
manszeatru, 
krawatki,
szkarpetek, białych i Koloro­

wych 
podszewki rozmaite, 
nici wszelkiego rodzaju, 
guzicik i i t. d.

Niemniej zwraca uwagę na swój największy Skład płócien z najlepszych rumburgskieb, ho­
lenderskich i w igstadtskich fabryk, oprócz tychże ntrzym aje jedyny  Skład komisowy płó­

cien i bielim y stołowej

« C -  i W .  H E U A C d W ,
który szczególnie co do jakości i trwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po cenach

stałych według cennika fabrycznego.
Cenniki na żądanie Iranko się posyłają. 346 6—6

batyst klarowny, 
m uli
d re liazk i, 
dymki, 
zapała, 
nankina, 
płócienek,

J. Tegischer et Yeiter
z T y r o l u ,  p o l e c a j ą  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  w i e l k i

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
różnego rodzaju

KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

K A P E L V 8 X Ó W  S Ł O IU A N Y C H
podług najnowszego fas ono, 434 8-0

hurtem  i pojedynczo i po najumiarkowańszych cenach.
Skład we Lwowie w Rynka pod I. 159 w kamienicy P. .4. Landy.

J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i *  W. S m o o ^ W 8 ki. Redaktor odpowiedzialny:Jan D o b r z a ń s k i . Drukiem Kornela Pfllera.


